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POLSKA KRAJOWA
L O T E R J A

K L A S Y C Z N A

WARSZAWA

. G. O
Suma

wygranych:

ul .  K r e d y t o w a  4 .
50,000 numerów, 2 5 ,0 0 0  wygranych i 51 premji.

W y g r y w a  WIĘOEJ, n iż  c o  d r u g i  n u m e r .

8 m iljosiów 211 ty s ię c y  m arek .
Wielka wygrana 750,000 marek.

Ciągnienie IV kiesy 1 i 2 maja 1919 roku.
L osy Slf-ej k la sy  są  już w  sp rzed a ży !

T e r m in  w y m ia n y  l o s ó w  u p ły w a  2 9  k w ie t n ia  r .  b .
Na k a ż d e j  ć w i a r t c e  p i e c z ę ć  z  O r łe m  P o l s k im  i n a p is e m :  R a d a  G łó w n a  O p ie k u ń c z a .

Z D O B Y C I E  WI LN
U łan i  p o l s c y  w  W iln ie .  — Z a j ę c i e  B a r a n o w i c z  i No- 
W ogródkr t .  — W r ó g  w y p i e r a n y  * zisem R z e c z y p o s p o l i ­

t e j .  — U jęc ie  c z ł o n k ó w  r z ą d u  b o l s z e w i c k i e g o .
(T t l eg ra r o  *1.  „ K u r j e r a  Częstochowskiego**.

Wilno przed wypędzeniem ,
bolszewików.

(Tei.  wł. , ,K ur j e ra  Częstochowskiego*).
WILNO, '  20  kwietnia.  P r z e d  o b sa d ze ­

n iem W i k a  przez wojska pol skie  t  p o ­
wodu  re p r es j i  bolszewików pan ow ał o  
wśród  ludnośc i  wielkie  p r zygnęb ien ie  i a 
n iecie rp l iwością oczekiwano  wkroczenia  w 
m u r y  mi a s ta  polaków.

W ła dz ę  z r a m i e n i a  bo l szewików s p r a  ’ 
wowa* żyd Ucsz l i ch t ,  opierając,  się na ko- 
o m a n a c h  wyłączc ie  pochodzenia ży d ow ­
skiego.  S osunek  ludności  chrześcjańsfciej  
do żydów j e s t  nadzwyczaj  wrogi ,  g d y ż  
żydzi czynili  w s z e lk ie  u ła twienia  b o l s z e ­
wikom.

W  m eście s t a ły  t r zy  pułki  czerwone j  
g w ar d j i ,  dw a  * nich noszą nazwę pu ł kó w  
„w a rs z a w s k i c h " ,  p o l a kó w  służy w nich.  
ma łe.  Dyscyp l ina  i k a r no ść  w wojsk u  z 
początku  znacznie by ła  w ię k s ia ,  os ta tnio 
up ad ła ,  z powo du  wcie lenia  p r ze z  mobi ­
l izację  żywio łów c iebo lszewickich .  Ty lko  
( f i c c r e w i e  bol szewicy s t a ra l i  s ię ducha  

ożywić.

K w a w e  w s & f k i  
ulicach WMmmm

O d w r ó d  u k r -s ih có w  z  pod  
- w o w a .

Tel .  wł .  „K ur je ra  Częs tochowsk iego"

WARSZAWA, 22 kwietnia.
Komunikat sztabu gen. z dn. 20 b. ro. 

doniósł, że w zdobytem Wilnie toczyły 
s>ę walki uliczne z miejscowymi bolsze­
wikami. W nasze ręce wpadło kilku człon 
ków rządu bolszewickiego na Liwie i 
Białorusi.

Pod Lwowem zajęto Bisiówkę, wieś 
Hodowice i dotarto do iinji Polanka-Z&- 
mek Gemka.

WARSZAY A. ul kwietnia.
Obmywa wojsk polskich i s  półuo;- 

r®-wscb< dnim f roncie,  p r ow ad zo n a  j e s t  
t'od osobi s tym kieronkiep* Nacze lnego  
W<)dz* i r o z b i ł a  dz ies ięćkroć  siłniej- 
s^e a r m j e  w ro ^ a ,  w y p i e ra j ą c  b o l ­
sz e w ik ó w  da le k o  na  w s c h ó d  i o d ­
biera jąc z *ch r£tk  W i l n o

P i e r w  ze w k r o c z y ł y  do Wilna w 
sobotę  o godz  5 rano oddz ia ły  ka-  
M aierji drugiej bryg  dy  dow- dzo-  
nej przez podpułkownika be l  nę- 
Prażmow-skiego.

Na p o w i t a n i e  u ł a n ó w  po l sk ic h  
k t ó r y c h  b v ł o  l i  s z w a d r o n ó  , w y  
l e g ł a  c a ł a  ludność .  Nieszczęśliwi mie 
sz k s ń c y ,  k tó rzy  przeźjli os la tnich kilka 
naście ty g o d n i  w ciągłe j  t rwod ze  o ży­
cie i mienie,  n ie  hamowal i  u~zuć radości  
na w i d o k  zbawczej  arraj i  polskiej .

W ilno ,  jeszcze  w c z o ra j  g n ę b i o ­
ne przez  b a r b a r ? y ń s k  e r z ą d y  b o - 
s z e w ik ó w ,  p i z y b r a ł o  o d r a z u  w y ­
gląd r a d o s n y ;  c a ł e  m i  s to  o d ż ; ł o  
p o c z u c i e m  wolnośc i  i i r a g n i e n i e m  
w d z i ę c z n e g o  ugo s z cz e n ia  w y b a w ­
ców.

R ó w n o l e g l e  z Wilnem wojska pei skie ,  
f» uciążliwych bojach,  o d e b r a ł y  z r ą k  
n i ep rz y ja c ie l s k ic h  B a r a n o w k z e  i 
N o w o g ró d e k ,  w y p ie ra j ą c  n i e s t r u  
dzen ie  w r o g a  z z i e m i  R z e c zy p o s  
po l i te j .  L in ja  ko le jow a  od L i d y  do 
W i ln a  d o s t a ł a  s ię  n i e u s z k o d z o n a  w 
r ę c e  p Isk e i t ez  od razu  u ż y to  ją 
&o p r z e w o z u  w o j s k a  i am u n ic j i  n& 

Posuwający się ciągle naprzód front. Zdo­
bycze w jeńcach i materjaie wojennym 
*ą bardzo znaczne.

S'.ybkie i decydujące z w y c ę s l w a  
o d n i e  i o n e  W o s t a t n i c h  p a r u  d n ia c h  
o fe n z y w y  p r z e c iw  z a s t ę p o m  b o l s z e ­
w ic k im  p o d n o s ł y  . a d z w y c z j n i e  
d u c h a  w  w o j s k u  p o !s k i m ,  r w ą c y m  
8ię z z a p a ł e m  do a ta k u .

N eprzyjac ie l  w o d w ro c ie  pod Lwo-  
wetn ua  cakj Im i połudn iowego odcinku,  
w zię l i śm y  górę K ' p a n ,  Wó lk ę  L ic h o ws k ą  
L i s y  Gaj i Oświece  z si cd nu i u l injami 
obsadzonych  okopów.  Nasze  oddz ia ły  p rze  
pędziły t) hu* .-traże nieprzy jac ie l a  z 
P ie rw sze j ,  Drugi-j i Trzeciej  Wólk i ,  Czy- 
szok,  P as ie k  Zub rzyck ich ,  Solenki .  Z d o ­
bycz ty en operacj i  jest n ieprzel i czona.

W  os ta tn im komoniSac ie  s? tabu gen.

czytamy,  i e  pod L w o w e m  czynność a r t y -  
lerji n i eprzyjacie lskie j  znacznie wzmożo 
na, szczególniej si lnie os t r ze l iwane  były 
W in n i k i  i Lesienice.

Front litewszc-b ałoruski: Na odcinka 
za Szezarą, w krwawych walkach pod 
Nowojelnią i Rybaksmi oddziały kowień­
skiego pułku wyrzuciły nieprzyjaciela 
7, zajmowanych przez nieyo pozycji. 
Wzięto jeńców, zdobyto 5 karabinów ma­
szynowych

W a lk i  o L 'd ę  b i ł y  szczególniej  u p o r ­
czywe.  Nieprzyjac iel  zg romadz i ł  większe 
siły.  S ta r a n n i e  p r zy g o to w y w ał  się do o- 
b rony  i umocni ł  ważn iej sze  objekt  .

Piechota nasza musiała kilkakrotnie 
łamać bagnetem opór wroga, zwłaszcza 
suwalski pułk piechoty, który wśród 
ciężki h walk ulicznych, biorąc dom za 
domem, oc yszczał miasto od nieprzyja­
ciela.

Mie jscowa ludność  ż y d o w s k a  
w s p o m a g a ł a  bo l szew ików ,  s t r z e l a ­
jąc  do n a s z y c h  ż o łn i e r z y .

Z aż ar ty  bój toczył  się rów n e t  pod 
k iszarami ,  zamienionymi  p r?e z  ból szewi­
ków na  s 4 u y  pu n k t  o b r o n n r .

O godz. 6  r ano  d. 17 IV n u ż e  woj­
sku w da r iy  się do miasta .

W r ó g  wy ci fal się w popłochu.
W  na*ze  ręce  w p a d ł  poc iąg  p a n ­

ce rny ,  k i l k a  p o c ią g ó w  z lo k o m o ty  
w a m i  i w ie lk ie  z a p a s y  b r o n i  i a- 
municj i .  — z d o b y t o  k i lk a  a r m a t  i 
k i lk a d z ie s ią t  k a r a b i n ó w  m a s z y n o ­
w y c h .

P rzyjazd  g e n . H a lle ra .
R a d o s n e  ś w i ę t a  w  W a r s z a w i e .  — 
s k i e g o  w o d z a  i j e g o  p o w i t a n i e .  — 

k a c h .  — M a n i f e s t a c j e  n
( T d .  wł. ,,K u r j e r a  O zę s to sh ow sk ie go 1*).

P r z y j a z d  b o h a t e r -  
l i o s z o n o  g o  n a  r ę -  
u l i c s c h .

W A R S Z A W A .  21 .4  —  Ocz ek iwany  
przez P o l s k ę  ca łą  gen .  EUl le r  p rzyby ł  
w poniedzia łek o godz.  l l  r a no  d j  W a r ­
szawy.

W oczekiwaniu przyjazdu gen. Hallera 
już od wczesnego rana w drugim dniu 
świą t

n a  p la  u p r z e d  d w o r c e m  ko le i  
W . -  W .

zebrały się nieprzeliczone Jtlumy publicz­
ności. Dworzec był wspaniale udekoro­
wany.

W  b lasku  Gońca mien ły się sztan­
dary i lśniły szeregi piechoty. — Na 
dworcu oczekiwali na gen. Hallera dele­
gaci Rządu, Sejmu. Rady miejskiej, 
wojska z min. Leśniewskim na cza!*, 
misje koalicyjne, reprezentacje instytucji 
i t. p.

O d y  o ii rano ujrzano pociąg
zbliżający się do stacji muzyka zagrała 
bymn natodowy. Z okien pociągu wy- 
ebylaty się ręce, witające stolicę.

Z dworca zerwał się entuzjastyczny 
okrzyk

Niech żyje Ha l le r !
co dosięgnąło najwyższego napięcia w 
chwili gdy generał ze swym sz tabm 
wysiadał z pociągu.

Pow i tan ie  w odz a
oabjło się prsy wyjściu z dworca na walecznej arssji.

ulicę w oczach d z i es i ą tk ów  tysięcy,  oaób 
zgro ma dzo ny ch  przed dworcem.  Pierw­
szy p rze mów i ł  do gnu. Hallera imieniem 
r ządu  min i s t e r  wewn.  Wojciechowsk i .  —  
następnie imisciem Sejmu powitał Htl- 
l e ra  pose! Gra bsk i ,  w imieniu miasta 
p rez es  Ra dy  miejskiej p. I. Baliński, 
wreszcie w imieniu skonfederowanych 
s towa rzy sze ń  społecznych p witał  Halle­
ra dr.  D ym o w sk i .

Nies łyc ha ny  entuz jazm dz i es i ą tków
tysięcy,  ok rzyk i  i w iwa ty  ze r w a ły  się 
zewsząd,  gdy

p r z e m ó w i ł  gen.  Hal le r .

Mówił z zapałem i witał w imieniu 
swej artnji z rozrzewnieniem stolicę 
kraju, wzywał do solidarności narodowej, 
w pęknych słowach oddał hołd Francji 
i państwom sprzymierzonym, a w końcu 
wyraził uznanie i cześć żołnierzowi pol­
skiemu.

Gdy skończył wśród okrzyków i 
dźwięków orkiestr

o f ic e row ie  w z ię ' i  w o d z a  n a  ręce

i ponieśli na ramionach ponad falującym 
tłumem dn przygotowanej kwatery w 
hotelu „Polonia".

Tłumy zgromadzone długo jeszcze 
manifestowały na cześć wodza i jego
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T E A T R

„ODEON”
Ar - M I Ń S K I E G O

ulica Panny Marji Nr. 27.

M i ł o ś  ć... 
P ł a c z . . .

m B G  f *  c...
P e łen  liryzmu drsmat życiowy w 5 ch aktach. Akcja
odbywa s :ę w na.ijiękcifejszyihmiejscowościach Franeji

i Włoch

W  obydwóch obrazach, w rolach gl

F A B I E I I E

BROM
N i e w i e ś c i a

(Oczy... Usta... Zęby... Paznogcie...)
Przepiękna, feonkurgiwa komedja francuska^w 2-ch

aktach.

ównych, słynna z czarującej urody:

F Ż B R E G E
Program  od wtorku 22 do piątka 25 

Kwutnia.

Pierwsze autentyczne obrazy 
firmy |} G a u « n o n t“  w Paryżu.

W spaniały program złożony z .  
prawdziwych arcydzieł 

francuskich!
Anons: W krótce słynny dramat sensacyjny

„ G Ł O Ś N A  S P R A W  A“
M anifestacja 

przed poselstwem  francuskiem.
Powracający z dworca pochód ze sztan­

darami dotr rt przy dźwiękach orkiestr do 
hotslu Bristol. Było południe. Na bal­
kon wyszedł minister upełnomocniony 
Francji p. Prsloii. Olbrzymi tłum zalał 
całą przestrzeń od Placu Saskiego do 
Czystej. Wstrzymano ruch tramwajów.

Na czele pochodu niesione olbrzymi 
transparent: „Nie schowany miecza do
pochwy, dopóki nie odiyskamy (łdań- 
ska!“

Na karetę  samochodową przed hoteli ni 
wszedł A. Grzymała S edleoki i wygłosił 
do m inistra  P ra lena  gorącą mowę, prze­
rywaną co chwila okrzykiem „Gdańsk 
musi być nasi!*'

Odpowiedział minister Pralon, w yra­
żając w imieniu Bzeczp. francuskiej uzna­
nie dla rządu polskiego i dzielnej armji 
naszej, oświadczając, iż przedłoży gorące 
żądania Polski rządowi francuskiemu. 
Przemowę tę powtórzył po polsku I. Ba­
liński, prezes Rady miejskiej.

Orkiestra po przemówieniach grała  
kilkakrotnie Marsyljankę i Hymn polski.

II Brygada ni białą, ni czerwoną!
Biało czerwony s tandar, to  jed y  e 

nasze.
Chcieliśm y tego tylko, by być pelskim 

żołnierzem
Dożyć tej chw ili, gdy Polska ca ła  za 

takich nas uzaa.
A czyśm y warci Polski—czyśmy dopięli 

cera?
Niech i władczą za n as  czyny nasze, 

J ó z e f  H k 11e r 
Pułkow nik L. P. Kmdt. 11 bryg.

Boga Rodzica, Dziewica,
Bogiem sławiona Marja!

Po budzące j  aię te  sdu zimowego 
ziiini yolskiej przepłynęła prastara ojców 

pieśń...
Skąd ją  wiatr niesie, z pod Grun­

waldu, czy Psiego Pola?..
Z pod murów gnijącej Moskwy czy 

ociekającej k rw ią  lwowskiej lub litew­
skiej rubież}?..

Niewiad mo
Drga czasem w przestrzeni, kołacze 

po zapomnianych cmentarzyskach, po po 
lach mgłą poranną zasnutych, odzywa 
się po b o r n b  przy wtórze rozełkanych 
ruczajów, na zgliszczach i pustkach, na 
ruinach i solach zniszczonych, dzwoni 
w miecze husarskie i sz e'estem skrzydeł 
orlich woła;

„Idą*!
Szumią proporce od Czarnego morza 

po Murman, od czarownej linji po Stany 
Zjeduoezone, to HetmaB zwołuje rycerzy 
na święty bój, na ratunek ukochanej 
matki, Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

W śpiżową dłoń ujął berło po Chod­
kiewicza *h i Żółkiewskich, a sztandar po 
Kordeckim sprzyjał, dlatogo obok wzbi­
jającego się dumnie w górę Orła Białego 
wyryte imię Marji. To jego „gwiazda 
przewodnia", która go wiodła przez K ar­
paty na czele II brygady, zwanej „Żela­
zną*, aby okazać światu męstwo pol­
skiego żołnierza i stworzyć armję wielką 
i silną, mogąeą s ę oprzeć chytrym za­
kusom sąsiada— krzyżaka i barbarzyń­
skim hordom pobratymców ze Wschodu— 
rusiuów.

Tłum rozszedł się wśród entuzjaztycz- 
nych okrzyków na czi ść Francji i państw 
ko tlc j i .

Gen. H aller  d o  R zqdu, .
WARSZAWA 22.4 — Przed przyby­

ciem do Warszawy, H aller  wysłał z O- 
strowia do rządu w Warszawie depeszę 
następującą:
i Z uczuciem głębokiego wzruszenia i 
radości, stojąc na ziemi polskiej, na czele 
wojsk polskich, przybywających z Frau- 
cji w imieniu własnym i podległych mi 
oficerów i żołnierzy, składam na ręce 
pana prezydenta rządowi polskiemu n a ­
leżną eześć.

Józef Haller.

W d r o d z e  do  W a r s z a w y .
WARSZAWA 22.4 — W Krotoszynie, 

Ostrowiu, Skalmierzycach, Kaliszu, S ie­
radzu, Zduńskiej Woli, Łodzi wszędzie 
witano entuzjastycznie przejeżdżającego 
Hallera.

G en. H aller zapewniał wszędzie, że 
przybywa do kra ju, aby utrwalić grtnice 
Polski i dać Ojczyźnie to, co je j święcie 
rależy się, p rzed ew sn s tk iea  Gdańsk z 
m en em , Śląsk, Spisz i Orawę.

W O D Z U !
Po przodkach odziedziczył krew i t ra ­

dycję bohaterów, a jakby przeczuwając 
do czego go Bóg w przyszłości powoła, 
od h t  młodzieńczych obrał sam dobro­
wolnie karje rę  wojskową, kończąc szkoły 
fachowe w Koszycach i Wrouici eh i tech­
niczną akademję wojenną w Wiedniu 
(oddznł artylerji).

Tam już zwracał uwagę przełożonych 
aa niepospolite zdolności strategiczna, 
zmysł organizacyjny, a zarazem intereso­
wanie się życiem społecznym i ku l tu ra l­
nym całego otoczenia, co mu zyskało 
przydomek „obywatel*.

Po uktńezeniu nauk za zjrna służbę 
w pułku artylerji, poczym zostaje in­
struktorem i komendantem szkoły dla 
jednorocznych, następi ie na własne żą 
danie przenosi się do dywizji polaych 
haubic obrony krajowej. W randze puł - 
kownika w 1911 r. opuszcza służbę woj­
skową i oddaje się całkiem pracy spo­
łecznej, zwłaszcza kooperatywie.

Ałe jak  opiewa jego życiorys: „Oby­
watel* nie spuszcza z oka i reszty życia 
naredowego, a w Polsce wtedy dniało 
się wiele.

Już w podziemiach konspiracji dojrzał 
„Strzelel* i ^Drużyny strzeleckie". Już 
nocami ćwiczyły się w okolicach Lwowa 
i Krakowa garstki młodzieży, gotując 
szeregi do Walki zbrojnej z moskalem. — 
Najwięcej zainteresował zrazu Hallera 
ruch skautowy— najmłodszych, za pomocą 
którego możnaby było całe pokolenia 
wychować. Atmosfera jest jednak coraz 
bardziej naprężoną.

Świadomość bliskiej wojny ogarnia 
wszystkich. Przygotowania do niej t rze­
ba przyppieszyć, jasnym jes t  dla każdego, 
źę już to pokolenie weźmie w niej 
udział.

W „Sokole" powstają stałe drużyny 
a instrukcje ich powierzono w ręce kap. 
Hallera, który jako człowiek tak wysoko 
wykształcony, zadanie swe rozumie 
wszechstronnie i prowadząc ćwiczenia, 
kursy, naukę praktyczną, sam z całą su ­

miennością opracowuje zagadnienia teo 
retyczne jsk  np. niezwykle doniosłą 
kwestję, ile żołnierza może Polska wy­
stawić poza powołanymi.

Jego to pracą, obok innych, dźwi­
gnięto Legjon wschodni, a gdy pułków, 
nik Fijałkowski składa nad nim komendę 
obejmuje ją Haller— nie na długo zresz­
tą — w Mszanie następuje rozbicie tego 
oddziału. Zostaje sz.v.upla garstka. Ze 
stanowiska podpułkownika Legjonu 
wschodniego schodzi Haller do roli ka­
pitana, komendanta I-ego baonu, pułku 
Ill-egó.

Pierwszy raz w ogień prowadzi swe 
siły pod Pasieczną 24 października 1914 
roku. Za bitwę t ę  awansuje na majora. 
Bitwa mołolkowska przynjsi mu rangę 
podpułkownika 1 mianowanie na komen­
danta pułku 3. W lutym roku 1915 pod 
Maksymcera zdobywa order żelazny ko 
rony III klasy, a potym zostaje pułkow­
nikiem Legjonów polskich, w lecie zaś 
1916 r. brygadjerem.

Praca jego była ciężka i krwawa. 
Mając wybitne zdolności wodza w więk­
szym s t/ lu ,  stawał ile razy było potrze­
ba pitemu, p ierw ity  w szeregu! Pod 
Mołotkowem osobiście prowadził swój 
uddziai do szturmu na baterję rosyjską. 
Pud Z eloną znów id ie w linjt, a ranny 
odłamkiem szrapm-la woła:

— Naprzód dzieci! Wid dcii, że sie­
dzę ua koniu!

Przy?ładem chce być i je t brygadjer 
H d le r  dla swoich żołnierzy pod każdera 
względem. Nadzwyczajny zmysł orgaui- 
z*C)jny, gospodarność i umiejętność zapa­
nowania nad sytuacją z równo wobec 
wroga jak 1 w chwili depresji moralnej 
czynią zeń niepospolity taleot woj nny.

Posiać brygadjera Hallera opromie­
nia zawsze oprócz tego gorące poczuci* 
obywatelskie. On to był jednym z naj­
gorliwszych rzeczników połączenia obu 
b ryga t.  W wojsku już będąc, pisze ode­
zwy i artykuły, do społeczeństwa się 
zwraca, szerząc swoje poglądy na sprawę 
polską".

B twa pod Kaniowem posta *iła cię, 
H-tmanie, w szeregu państw zwycięs­
kich i dowiodła że „Żelazna brygada" 
nie pozwoli się rozbroić, wykoleić ani 
złameć. Przypomniała Europie, że iest 
z tego samego narodu, który octlił Wie­
deń, wbijał żelazne słupy w D neprze, 
Ossie i S li i szczerbił „Złote bramy*. Z 
tych samych, co miażdżyli pychę i potę­
gę Prus, stawiając przed trony królów 
swoich, korzących się na klęczkach w u- 
niżonym hołdzie książąt wassali!

Że to potomkowie tych, co wytrwali 
przy ginącym Napoleonie, bo t i k  im na­
kazywał — honor!

Ale ty, Hitmanie. nie walczyłeś n i­
gdy waśnią, intrygami, szerzeniem anar- 
chji, tylko „siłą miecza", jak na prawe­
go rycerza przystały. Cel twój był świę­
ty, droga prosta, czyny szlachetne i mą­
dre.

Ty nie kochałeś żadnej „partjr* nie 
ro zd OTajaieś narodu, lecz sercem objąłeś 
Polskę całą od szarych fal, śpiewających 
Gdańskowi, aż po wybrzeża, przy k tó ­
rych zatrzymywały się niegdyś śmigła 
„czajka“ sienkiewiczowskich inałojców, 
więc wielkim musi byś to serce twoje, 
kiedy się w nim mieści tak olbrzymie 
umiłowanie.

„Ty j esteś „miljou“ bo za miljony 
„Kochasz — i cierpisz katusze!...*1

Więc niech cię, Wodzu, na tę ziemię

ojczystą, której całe życie poświęciłeś, a 
która z największym upragnieniem czeka 
tego powrotu, sprowadzi Bóg i nasz o- 
rzeł biały, ale ten szczęśliwy, promienny, 
co królewską koronę po Piastach i J a ­
giełłach znów po strokroć razy ozłocił 
przy szczęka oręża polskiego — w zw y ­
cięstwach i chwale!

Cześć ci Metmanie Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Pol-odei’

TELEGRAMY,
Manifest św iąteczny.

WEJMAR, 21 kwietnia. (Tel. wł. „Ku- 
rjera *.) Prezes ministrów Scheidemaon, 
odczytał w konstytuancie ś viąteczuy ma­
nifest prezydenta Rzeszy — Eberta . M i- 
nifest ten ostrzega ludność przed rzucę 
niem się w przepaść i wskazuje, że j e ­
dyny ratunek dla niemcow przed ostate­
czną zgubą —  to pokój i praca.

M\n fest jest jakoby przygotowaniem 
do mają rego nastąpić ogłoszeń a sm it 
nych warunków pokojowych.

B o ls z e w iz m  w  H am b u rgu .
HAMBURG, 22 kwietuia. (Teł. wł.) 

Po zebrania tłum, złożony z 2 tys. osób 
raszył przed ru tisz  i wysiał depatacię 
do senatu, żądając natychmiast bardzo 
wysokich wsparć. Obiecano im, zająć 
tą  spra *ą, lecz to nie zsdowoliito prz 
byłyoh, którzy rzacili się na ratusz i pi- 
wnioe ratusza i splądrowali. Wyrzuceni 
stamtąd przez wartowników, rabusie z 
żołnierzami i marynarzami na czele splą­
drowali następnie pawilon Alsters, a n a ­
stępnie dopuszczali s !ę  rabunków na u l i ­
cach. Dopiero o godz. 8 wieczorem przy­
było wojsko ro ip jdz ło b ilszewi tów. któ­
rzy chcieli zaw ia l iąć  gló t  iym dworcem, 
lecz to im się nie powiodło.

Delegaci niemieccy w Wersalu.
PARYŻ, 21 kwratnii. (Tel. w ia iu / j  

Ag. Hawasa donosi: D d -g ic i  nisotieny 
zitrzymaji się w „Hot;1 du reserroir*, 
spotkają się zaś z delegatami przeciwąt­
ków w pałacn Trinnon.

Warunki wojskowe a < m ą  być^ przy­
jęte przez niemoów b e*  d y s k u s j i .  D (le­
gaci niemieccy będą mieli prawp zawia­
dom ć swój rząd o tym przez kurjerów. 
N i  podpisania trakta tu  nieracy otrzyma ą 
termin 8 dniowy. W  ten sposób dzień 
ten można jut dziś ustalić, chyba żeby 
nlemoy nie zgodzili się na podpisanie wa- 
runiów, co jest jed m k  nieprawdopod m 
ne.

Krwawe zaburzenia w Wiedniu.
W Wiedniu przyszło do olbrzy mich 

zaburzeń, inspirowanych przeć ko muni- 
stśw t  Węgier i tmisarjuszy ko muni- 
styozny.h ze Szwajcarji. Odbyły się 2 
zgromadzenia ludowe, w których uczest­
niczyli inwalidzi i bezrobotni. — Tłum 
ustawił się przed parlamentem i saż ądał 
r o z m o w y  z kanclerzem paustwa Renne- 
rem. Ten odmów ł rozmowy. Jedynie 
komisarze ludowi przyjęli deputaoję, 
która nie była zaspokojona odpowiedzią 
ua żądania.

Demonstranci przypuścili szturm do 
parłam m tu.

Na miasto ruszjio wojsko i policja. 
Nastąpiła obustronn i strzelan na, są za-
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5-ta KRAJOWA LOTERJA KLASYCZNA
Rady Głównej Opiekuńczej

C iągnien ie  4 - e j  k la s y  I 2  IWaja
2000 w ygranych  —  mk. 666.500 

Bilety donabycia  u K .  B r a k o n i e c k i e g o
ul. Panny M arji

bici i b srazo  wielu rannych. D em on­
s tranci poszli w ul. M ariahilfestrasse  i 
zrabowali wiele sklepów . T ak ie  oddz ia ­
ły czerwonej g n a rd j i  wzięły udział w 
ekacesaah.

Około ps łućn ia  przed parlamentem 
jza trzym ano anto z benzyna. Tłum owi­
ta !  kamienie w szmaty, maczał w ben­
zynie i rzucał na gmach. —  W ybuchł 
wielki j o ż s r  w skrzydle parlam entu. 
D o p ^ ro  j o  gcdz. 10 policja i wojskcr 
panowały sytuacje.

k r o n i k a .
D ziś  23 k w ie tn ia  1919 roku.

A s y g n a ty  P o ls k ie j  P o ż y c z k i  
P a ń s tw o w e j

o*bywać można (po potrąceniu pro  en iu)
100 ira rkow e, koron. rubl. za 97,39 

, 52 °  - >. 486,95
i 000 „ „  „ „ 973 89

.JOOO „  „ 4869,45
10000 „ „  „  „ 9738,59

ZYCIE CZĘSTOCHOWY.
Z Rady m ie j s k ie j .
We czw ertek  24 b. m. tdbędzie  aię

posiedzenie Rady miejskiej.

Ile p o d p isa n o  p o ż y c z k i?
W dniu 18 b. m., w f  lji Banku Han- 

^ ł tw ego  w Częstochowie zakupiono pc- 
żJt2ki p tń s tw o w fj  przez 4 osób miej- 
? fow yih na sumę rb. is.lOO i —  —  mk. 
1 kr. 2008 oraz 1 mitszksniec okolicy za 

r b - 200 i kr. — .

. P r z e w ó z  p ro d u k tó w  do  Her  
•»ów.

W arszaw ska D yrekcja  kolejowa wy- 
d t ł a  polecenie slacjom, aby wobec stale 
o t r z y m y w a n y c h  w Częstochowie tran ­

sportów r i l n y t h  produktów, wysyłanych 
110 H .rb ó w ,  tymczasowo, aż do odwołania 
?apr*estano jrzy jrrow ać  od interesantów 
1 » j s y ł £ ć  do st. Herby w sz.lk ie  produk­
ty żywriościowe naw et w tym wypadku, 
* ' ( dy na wywóz tych produktów są załą 

^*one odpowiednie zezwolenia, — a  to  w 
Jm c e l . ,  aby uniknąć dalszego przewozu 
( b u  2a gran i ę.

P r z e ż y ć  a  św ią teczne .
. Święta W ielkanocne przeszły nietylko 

Jłłle w zn»c7eniu religijnym, z le i iła ro . 
fl0"yra .

P ierw sze  Zm artw ychw stanie  P iń sk ie ,  
P ’e iw sze  ,.śwlęctr e* obchodziliśmy bez 
bad io rn  opieknnów-zsborców, bea widoku 
k rzy isck ie j  p ik ie lb tuby , prusaczaj buty 

^  wo'nej i uznanej przez cały św iat

Tłumy wiernych odwiedzały w Wiel- 
M  Sobolą  świątyń e katolickie, by po 
'Oodiió sią i przyjrzeć grobem Pańskim,
* których najbardziej wyróżniały się 
J a snogóreki i w kościele garnizonowym

Jakóba.
O wieczornej porze odbyły sią rezu- 

r *kcje: na Jasnej G órze, odprawiona
Przez J .  E. ka. B s k u p a  Wł. Krynickiego, 
y  kościółku P. Marji przez ks. preł,  
■«. Leśnika i w kościele św. Jakóba  —  
przez kapelana wojskowego ks. p r if .  T. 
Peche. W ielkie wrażenie zrobił* rezu 
rekcja  w kościele wojskowym, w k tóre j 
^czeztniczył cały garnizon miejscowy ze 
Sztabem okręgowym na czele. Salwy 
K arab inow e na w iwzt przypominały nam 
dawne rezurekcje  polowe, kiedy a rm aty  
Kraiy na w iw at Zmartwychwstałem u 
j-’hrystusowi w legjonacb Kościuszki i 
dąbrow skiego. Kościoły parsf ja lne  ob­
chodziły rezurekcje  w pierwszy dzień 
Wielkiejnooy.

Byliśmy też i na „święconem" w 
« tr»ży Ogniowej, k tóre j zarząd, komenda 
1 szeregowcy umieli się z sobą  w w y­
jątkowy s jo só b  zespolić i uzgodnić (d  
1&t wielu. S tw ierdzeniem tego było miłe 
•4wjęccne“ dla każdego członka Straży. 
w  Sali Strażackiej przed zgroroadzonerai 
aaram i Boźemi s tanęła  dzielna drożyna,

kojąc na błogosławieństwo k a j la r is t ie

swojej „ęwięconki'.  Dokonał tego sza­
nowny gość, kapelan Straży ogniowej 
włocławskiej, ks. kan. R. Kossowski, w 
to w ar ły s twie kapelana  miejscowej d ru ­
żyny k '-  A. Krajewskiego i ks. W. Kne- 
h lew sk i.go . Serdeczne przemówienia ks. 
kan. Kossowskiego zrobiło miłe wrażenie 
na uczestnikach uroczystości. Podzięko­
wania i wiwaty, podjęte >e s trony preze­
sa S traży  p. Jakuba  Kona i komendanta 
E dw arda  B r th l s ,  wraz z rozdaniem i 
śpiewem ro ty  „Nie rzucira ziemi" zakoń­
czyły uroczystość.

Żaw drięrzając  energ ji  komitetu 
„święconego dla żołnierza" załoga czę­
stochowska miała również święconkę. —  
Stosy białego pieczywa, wędlin i ja jek , 
aż ostrzyły ap ty t  naszego drogiego żoł­
nierzyka. k tó ry  po raz  pierwszy jadł 
święcone w wolnej Polsce, we własnych 
koszarach, przy własnym dowództwie 
wojskowym. Po  poświęceniu i przemó­
wieniu ks. kape lana  T. Peche, panie 
zajęły się rozdawuictwem święconego. 
Podchodziły szeregi za szeregami, a 
dzielne kobie ty  pełniły dzieło opieki nad 
tymi, k tó rych krew na frontach bojowych 
p rze lew ana ma być zaczyntm lepszych 
dni dla naRzej Polski.

Ja sn a  Góra witała też  w sobotę 
pierwszą większa kompanję z W arszawy 
w liczbie 400 otób, które złożyły C z ę ­
stochowskiej Pani p ięknego O rłs  Białego 
w rfisrze.

Częstochowa w czasie św ią t żyła 
wiadomościami o przyjaździe H alle ra ,  
k tórego już legenda osnuła nimbam t a ­
jemniczym, aureolą królewicza z bajki, 
k tó r t  ma przyjść ra tow ać śpiącą, czy w 
myśl listu gen. H allera , którego p rze­
piękna słowa drukow aliśm y niedawno w 
„K nrjerze C'e*to»howskira“ , w ielki bo­
jownik za wolność naszą na Zachodzie, 
nie pny jedz ie  na 3 maja do Częstochowy 
by tu w rocznicę Konstytucji złożyć w 
iraien u s w . j  bohaterskiej a rm ji hołd 
Królowej Korany Polskiej, Bogarodzicy 
Dziewicy.

Zm artwychwstanie  Pańskie  minęło 
jako święto, ale pozostanie u nas, jako 
symbol czystości duszy każdego, jako  
symbol odradzającego się życia w n a ­
rodzie.

Ks. W. Knekhwshi.
Ś w ię c o n e  w  p o lic j i .
W drngi czień Świąt po południu w 

kom iasr.a tach policji odbyło się święcone 
dla członków policji, urządzone staraniem 
Komendanta pel cii kap. Beliny Prażmow- 
skiego.

W y stę p y  K. A d w e n to w ic z a .
W dniu 12, 13, 14 i 15 maja wystąpi w 
tea trze  Parysk im  K. Adwentowicz w oto­
czeniu własnego zss cłu.

W ystawione będą: „Napaść*, sztuka 
w 3 ak. B ernrs te jna ,  „Sąsiadka" sztuka 
w 5 ak. Jaroszyńskiego, „To samo" sztu­
ka w 5 akiach Szaffa i „P ro feso r  S to ry -  
cyn" sztuka w 4 aktach.

K r a d z ie ż  w  k o śc ió łk u  na  
c m e n ta r z u .

Niewiadomy spraw ca  po wybiciu szy­
by w oknie kt ściółka na cmentarzu p a -  
rafjslnym  1 a  Kulach dostał się do w ew­
nątrz  i s k ra d ł  2 obrosy płócienne z k tó ­
rych jeden z ołtarza a  drugi z komody, 
oraz dwa pokrow .e  z kanap. Prócz tego 
skradziono kawałek płótna przybity do 
c łta rza  pod obrusem.

Na ślad świętokradcy nie natrafiono.
O kradzieży zswisdomiono Kom isarja t 

I - s z y .

E c h s  z d o b y c ia  Wilna.
Zdobywca W ilna podpułkownik W ła ­

dysław Belina - P razm owski, k tóry  na 
c iele U  szwadronów ułanów zajął s to l i ­
cę L  twy, je s t  bra tem  naczelnika policji 
kim uiialnej in. Częstochowy p W . B e l i ­
ny -Prażm o w skiego.

K u r s y  s p o ł e c z n e  dla d u ch o  
wieństwa

S e k re ta r ja t  pracy społecznej w P o ­
znaniu pod patronat! m ks. arcybiskupa 
gnieźn eńsko-^oznańsk iego  D a lbo ra  urzą- 
oza miesięczne kursy  społeczne dla du ­
chowieństwa parafja lnego. Z ksżde j dye-

cezji wyjeżdża dwu delegatów.
Z dyecezji Kuj. Kaliskiej jednym z 

iych delegatów  je s t  ks. Zygm unt Jędrzy- 
cki, wikarjusz św. Barbary . K ursy  ro z ­
poczną się  ju tro  dn. 24 bm.

P r z y ja z d  p o e ta  A. S u lig ó w ,  
• k ie g o .

W  sobotę dn. 26 b. m. przyjeżdża do 
Częstochowy poseł A. Suligowski na p o ­
selski Sejmik relacyjny.

Żołnierze bolszewiccy w Często­
chowie.

W  poniedziałek w południe zajechał 
na stasję  Częstochowa od strony W arsza ­
wy pociąg towarowy, z którego okien po­
częły wyglądać postacie w ch a rak te ry s­

tycznych papachach rosyjskich o twarzach 
az :atów. budzących grozę swym wyglą. 
dero. J a k  się okazało byli to wzięci przez 
a rm je  naszą w czasie je j  posuwania się 
ku Wilnu żołnierze bolszewiccy.

Na wieść tę tłumy poczęły odbiegać 
dworzec kolei W. W. hv nrzyjrzeć się z 
bliska bolszewikom, których przybyło kil­
kuset. a wszyscy wyglądali jak  nędzarze 

'odziani w różnego rodzaju łachmany, — 
resz tk i szyneli wojskowych lob mocno 
podniszczone garn i tu ry  cywilne. W ygląd  
czerwono - gw ardzistów  nia nrzyaosi s ta ­
nowczo zaszczytu wodzowi Trockiemu!

Po krótkim postoiii na stacji, w cza­
sie k tórego  jeden z bolszewików usiłował 
z okna wagonu wygłosić „m owę“ do przy 
g lądającej się publiczności, ieńcy odjecha­
li w s tronę K rakow a do obozu konren 
tracyjnego.

•
M undury d la  p o lic j i .
W  tych dniach policja częstochowska 

o trzym a umundurowanie, sprowadzone z 
Poznańskiego.

W y p a d n ięc ie  z  o k n a .
W  poniedziałek wypadła 7. okna trze 

ciego p ię tra  w  domu Nr. 3 przy ol. K ra ­
kowskiej ośmioletnia Janina Danielczyk. 
W kilka godzin po w ypadku dziecko w 
szpitalu Najśw. Panny Marji zmarło.

Do moich wyborczyń!
Pozbawieni własnego państwa, oddani 

w szpony trzech wrogich narodów, ro z ­
praszani po całym świecie jako emigran­
ci, po każdej burzy, która przechodziła 
nad Ojczyzną naszą, nie straciliśmy n a ­
dziei w możność odrodzenia, wierzyliś­
my W nasze prawo do samodzielnego ży­
cia, wierzyliśmy, że a ;e zginęła Polska, 
póki żyje Ona w dusza :h i sercach na­
szych.

W iarę  tę  podtrzym ywała n a  równi z 
mężczyzną i kobieta Polka. Ze spokojem 
i rezygnacją  pa trzyła  na to, j a k  więzie- 
n a i B z ib ie n ic e  budowano dla tych. k tó ­
rzy byli św iatłem  jej żysia. Od kolebki 
wpajała w duszę dziecięcia potrzebę mi- 
łoś i i ofiary dla nieszczęsnego kra ju ,  — 
choć wiedzieli że w ten soosób gotuje 
mu dolę męczennika. Mocą ducha p o l w a -  
jała  s ły  wówezai, gdy potrzebna o m  by- 
ł r  dla dobra przyszłości.

Dziś, gdy naród polski kładzie podwa 
liny pod gmach państwowy; dziś, gdy 
naród o; łv rzyni tytaniczne wysiłki, aby 
się oprzeć wrogom zewnętrznym i garści 
wichrzycieli wewnętrznych; dziś gdy Sejm 
polaki wraz z rządem w ytę ta  siły, aby w 
Polsce nowej stworzyć sprawiedliwe mię­
dzy obywatelami stosunki i zapewnić O j­
czyźnie naszej odpowiednie między na ro ­
dami stanowisko, kobieta  Polka  muzi w 
dalszym ciągu trzym ać rękę na pulsie ży 
cia narodowego, musi dorosnąć do otwie 
rającej się przed nią praey i obowiązków, 
musi w dalszym ciągu dać Ojczyźiie na j­
cięższą daninę, daninę krwi

Wszystkim siostrom które  trw ają  i 
wytrw ają , da Bog, n* stanowiskaob, któ 
re  jako san itarjuszki spełniają z m b śc ią  
swe zajęcie, które  ponoszą prace ku ulżs 
niu doli żołnierza, k tó re  pomimo ciężkich 
warunków kr ewią wśród narodu oświatę 
i dobro; które biedę, jak Lwowianki, zno 
szą cierpliwie i ze słodyczą, tym siostrom 
zwłaszczę, którym w śród  radosnego A lle­
luja zaszkli się oko ł r ą  po poległym na 
froncie w obronie kresów, m ętu , bracie 
lub synn —  pragnę jako przedstaw ioieika 
kobiet w Sejmie, przesłać dzisiaj zapew­
nienie, że  społeczeństwo nasze eoraz chęt 
mej i coraz gorącej spotyka kobietę na 
różnych placówkach, że praca i ofiara ko­
biety przy odradzaniu Ojczyzny, okazał* 
Blę niezwykle cenną i niezbędną" i że tru- 
da naszego, har tu  i odwagi kraj dziś nie­
zmiernie po trzebuje ,  i wierzy, że my po­
mnąc Da testam ent tych, co już po boha­
te rsku  polegli, wytrwam y do ostatn iego

tchnieniu w walce o cal ść Polski, o jej 
granice, o los narodu.

W iary  te j  nie zawiedziemy — to pe­
wne, chodzi ty lko  o to, aby wciągnąć do 
pracy i te  z pośród nas, które  były do 
tąd biernymi widzami. A jeśli się to s t a ­
nie, m in is te r  zdrowia nie nap ró tao  o d ­
woływać się będzie do niewiast, nomoe 
w walce z szerzącymi się epidemjami i 
pijaństwem, a prace rządu i Sejmu pójdą 
spokojniejszym torem, ba plotka umyślnie 
rozsiewana przez wrogie nam żywioły, 
znajdzie w zorganizowanej i głębiej rozu­
miejącej sp raw y kobiecie stosowne o św ie ­
tlenie.

• d y  wszystkie staniemy do apelu, — 
Wtedy m ote zniknie ta  r ażąe i  różnica 
między wykwintnem ciastem w cukier­
niach z chlebem z kresów, ohbbera zro­
bionym z plew, o trąb  1 nawozu końskie 
go, jaki został przy więzi iny p r :ez  jedną 
z sanitarjuszek do S^jraa. a k tó r r  w.dzia 
ły delegatki Kółka kobiecego z Z i j ą i z e k  
i S ta ro-K rzepic  i w łoś.ianin  K arw ala  z 
Szarlejki. Takim chlebem karmią bolsze­
wicy włościan i robotników naszych, k tó ­
rych uszczęśliwiać chcieli!

Oszczędność, aż  do przesady, praca 
aż do ino ju , a wszystko opromienione 
głębokiem zrozumieniem potrzeb i zadań 
Ojczyzny,—  musi być naszym u iz ia b ra ,  
jeś li  chcemy dotrwać tej chwili, — która  
prsyjdzie w dnia całkowitego zwycięstwa

M arja  Moczydłowska 
poseł do S*jmu U staw olaw c '.ego .

Z RAKOWA. 
Z p r z e d s ta w ia n ia  a m a t o r ­

s k ie g o .
W  poniedziałek 21 b. m. w sali tea­

tralnej w Rako *vit3 AFQ-'itorzj odegra li  
aa cel dobroczynny: „Pan burm is trz  z
Wielkich Kozłowic* k ro tod iw ilę  vy 3 ak­
tach i „Strajk  na wsi“ fa rsę  w l  akcie, 
W  pierwszej sztuce na szezegółne wyróż­
nienie zasłiżyli:  op. A. K ierasów aa, I .  
U rbanow ska, E. Wolski J. Ludwig.

W drugiej zaś pp.: M. Kuroniówua, J .  
Zasuń i Belof St.

MUŁY FELJETON.

B A B Y .
Od Świąt rozpocząć s ię  winno pano- 

w an i)  B tby . Oz«ywiście Baby z ciasta, 
ba panowanie B»b właściwie t rw a  o l  E- 
wy, którą  skusił Wąż a o na  Adam 1.

Baha zawiniła, cierp w ięc  ch lip ie ,  a 
żc baba do wczystkieg > zdoln i,  mamy 
dowód i w tern, że żadea wyraz  w n a ­
szym języka niema tylu znaczę* różno­
rodnych, ile ich ma baba.

B abą zowie się każda  żebraczka, baba- 
jęd sa  każda kobieta zła, baba - jag a  
czarownica w baśniach. Babami zwą nie­
kształtne posągi —  bałw aay  z czasów k a ­
miennych; babą nazywano dawniej k r ó l o ­
wą szachową, stąd Jan  Kochanowski p i­
sze:

W  szachach b ib ie  p ró i 10 s ą  u w i ­
jać  w oczy.

I  w zad uderzy, — w stronę ta k ie  
skoczy.

A n a » e t j  podczas obecnej wojny 
wielkie mośdiierze auslrjackie  mianują 
. g r u b ą  Bartą* T tk ż e  s tadnie  nosiły m ia ­
no Bab: ex mplum —  „gruba K aśk a"  na 
T ło m ack iea  w Warszawie.

Babą zwie się kloc do wbijania pa 
lów. Nazwę baby ma g razsk a  jesienna, 
babą lad nazywa kw okę z kurczętam i,—  
b a b i  je s t  to  s ta ra ,  gruba sosna w lesie, 
baba  — w iązk i  eroshow ia  do zatykania 
czeluści w kominie, baba — część koło­
w rotka .

Baba, rzeczka po i Olkuszem, zstąp a- 
jąca  tam tejsze kopalnie sr.-bra ołowiu; — 
S tą d f lp o w s t ł ło  przysliw ie, że „dwie b iby  
Polskę okrad ły" ,  to je s t  króloWi Brna, 
która wywiozła tyle pieniędzy 1 s t a r  ów 
do Włoch oraz owa rzeka B ib a .

S 'a c ja  kolei W. W. zowie się Baby, 
od w yraża b ab i  pochodzi mnóstwo nazw 
miejscowości (d o k im e n t  z 1136 r. wymię 
nia wieś Babica). Baba nazywa Bię góra 
w K arpa tach . Baby —  sta ropo lska  nazwa 
g rupy  gwiazd-plejad.

Baba —  p tak  wodny, baba — ryba . 
Słowem wszędzie, czy w zoologji, czy bo­
tanice, geografji , kosmografji, etc. etc, — 
są baby Są  tamże babińce, babia lato, by 
ła  rzeczpospolita babińska. Niema dzmlu 
pracy ludzkiej, w którymby nia było bab 
nawet w \ /o jaku  są  podoficerami.

C«yli, że baby przepełniają ląd i mo­
rza. pet 10 ich w szęlzie , a le  tych p ra w ­
dziwych bab, bab w ie lkaa jcaych , n ie s te ­
ty je s t  zbyt mało w tym  roku.
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Jeden mężczyzna i cztery kobiety. był tak sinutnjuj,  że •/, trudem zaledwie
1  ł  J zdołał  s ę podnieść z ławki.

Przejeżdżający dorożkarz ul i tował  się 
dopiero nad wieczn ie  głodnym S n o b r c -  
dytn i powiódł go do domu z dobrodusz  
ną u^agą:  „Zawszeć to pociecha, p ros zę  
łaski pana: n ijpierw najadłeś sitj pan gra  
tis,  potem gratis  wziąłeś pan łaźnię,  no 
a teraz ja jeszcze grat is  odwiozę pana  
do domu*.

W tych czasarh głodu i niedoli na 
rożne ludzie wpadają kombinacje.  Na 
jf dnym z placów X V II .  dzielnicy w Wie  
dniu na ławeczce siedział młody,  e l egan c  
ko ubrany mężczyzna.  Nag le  z jednej z 
bocznych śc ieżek  skweru wynurzy ła  się 
grupa  czterech młodych niewiast,  które 
nagle „jak jeden mąż", rzuciły się na 
młodzieńca i zbiły go,  jak to mówią,  na 
kwaśne  jabłko.

Lynch ten niewieści był następstwem  
faktu,  że młody c/ łowiek  utrzymywał ró ­
wnocześnie ze Kszystkiemi cz leroma m i ­
łosne stosunki,  kolejno, co dnia inną ob­
darzając swą obecnością aa obiedzie i ko  
lacji, otrzymywanych oczywiśc ie  gratis.  
Przypadek wreszcie odkrył tę kwadratu­
rę miłości,  a energiczne niewiasty zjeduo 
czonemi si łami pomści ły swą  krzywdę.

Stan  amatora bezpłatnych obiadków

O f i a r y .

( złożone w administracji  „Kur. Cręst.  J ,

Wł. Borkowski  składa na święcone dla 
ź o ł i i e r z y  pol skich 10 Mk.

F. Działach i S-ka,  dawniej  W. .łu ­
kowski  składa:

Nu święcone dl -a żołnierza
polskiego M k .  1 00 .

Na wdow y i sieroty po żo ł ­
nierzach poj. Mk. 200 .

Roczny wpis dla j ednego  
ucznia 8 klasy do u- 
znania rady szkol .ej Mk. 400.

Na  inwalidów miejscowych Mk. 100.

Razem Mk.  800
Złołone przez Izraela Orhacha mk. 10 

iako kara :a wyskakiwanie  z pociągu w 
biegu przeznacza się na 27  my pułk pie­
choty.

Wacław Dzikowski  na paralityków 
50 rb. J

Pana, który dnia 18(4 omyłko-

B e n z y n ę ,  O l e j e  g a g o w e ,  mas . y n o w e ,  
c j l i n d r  w  , W a z e l i n ę ,  P a r a f i n ę ,  A s ­

f a l t ,  i inne produkty naftowe  
poleca po c en ic h  konk■rencyjnych z Fabryki nafty

W . S ł a w i a r s k i  & C o
w  K r o ś n i e

K a z i m i e r z S i w i k  K r a k ó w  XXII.  R » .  
k a w k a  Ve 3 .

D ostaw a szybka, towar pierwszej jakości,  
wysyłka staranna.

B a c z n o ś ć !
vvo zabrał dzisiaj kufer z kolei. Torty i mazurki p o lec i  fabryka 
nprasza się o odesfanie doku­
mentów do W arszawy skrzynka  
pocztowa 5. za nagrodą.

cukrów.

W. W ebera Kościuszki N° 19.

TEATR
„ P A R Y S K i ”

ulica r a n n y  M arji  N r ,  19

f F P P R A M
Tylko 3 dni!

Progs ara od środy 23 do piątku 25  
Kwietnie  

D l a  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y  
w z b r o n i o n e .

I t i s y k a .  O k t e t  A r t y s t y c z n y  p o d  
d y . e  k e j ą  p a n a

J e r s e g o  B u r s i k a
... uj v»,iOra ork w  Zakopanem.

55 D W U M E 2 T W 0
O

Dramat życiowy w 5-ciu vt ielkich c z ę ś c i a c h  podług słynnej powieści Dickensa włoskiej

fabryki „AMBROSIO*

ii

Anons: Od soboty 25 kwietnia 1919 roku. C i o u  d o b ^  o b e c n e j !

SHOWIE LUDU
w sp ó łc z e s n y  d<’3 m ą t  socja ln y  w 6 -r.iu cz. n iep o ró w n a ­
ny pod w zgięci?ra treści i te hnik i f i lm ow ej  z u lu b i e ń ­

cem  p ublicznośc i G u n n a r  T o l n a a s a m  w roli  
g łów n e) .

4 '

if®
^ I M M ą

- ' y - a

m B L t o

fi i i r ni 1# m

E lek to ra ln a  N; 3 0  Te efon

k u p u j ą  w s z y s t k i e  o s z c z ę d n e  g s t p o d y n i e  j a k o  d o s k o n a ł ą
jCKfji-awię d o  p o e f f ó g .

Istniejące dotychrzi s tiu rynku -óż-ie zaprawy do podłóg, przedstawiają masę rozmazu­
jącą się, jak miękkie mesł j, Powstaje  to skutkiem do mieszki do w oskow  różnych innych

niewłaściwych substancji.

Zaprawa u' 0 rozmazu e się, bo jest śc is łą  zawiera bowiem w sobie same naj-
zaś j j ł r f Ł t i A  iepsze  woski i rozciera się tvlko cieniutką Warstwą równomiernie

zasycha natychmiast, daje z prawdziwą łatwością  prześliczny <
_ yotrWsły połysk i używana być może w ilości minimalnej.

Żądać w składach aptecznych i mydlar.iiach.

Zagra
Wa

dłu-

ocbeccki n wbobii

Z powodu cręśi iow rj redukcji prscy s q  d o  s p r z e d a n i a  i-r* w uo
brytn s t a n ę  m a l u j ą c e  się m & t z y n y  d l a  k o m p l e t n e g o  u r z ą d z e n i a

p r z ę d z a l n i  i t k a l n i  p a p i e r u ,
oraz szpagatu papierowego

A d o l f  W a r s z a w a  -Jerozolimska 49
Telefon 246-27. Skrzynka pocztow a 107.

Nitki z drutu sta low ego
p oczw órne 0,20 i 0,3 . 

w  d u ż e j  i l o ś c i  z. n a t y c h m i a s t o w ą  d o s t a w y  o f i a r u j e

Adolf Zegrze, Warszawa, Jerozolimska 49.
Telefon 246-27 S»rzy . ika  poczt. 107

K l a s y c z n a  s z k o ł a  t a ń c ó w

K a z i m i e r z a  K o s t e c k i e g o
h. art. bul. Teatr.  Rząd.  Warsz.

W NiedrieJę,  Czwartki  i Soboty,  lekcie  ogólne,  wa Wtorki  i Piątki  
lekcje wykładowe w nowym komplecie.  WyLt idy  ostatnich howoś i T w o -  
Step.  Ohne Step,  Matura so lowego  i w kurach. Z a p isy  codz. 1 0 - 1 2  r. i 
3 — 9  w. w S al i  Slow,  Aleja I 9. Początek  lekcj' 6 1/ ,  w. Muzóka p. Rezlera.

O g ło i » « i s .

Zgodnie z rozporządzeniem M. S. W. z d 
15. II. 19 r. zn Nr. 2731. wzywam w szystk ich  
posiadających pozwolenia na prawo polowa­
nia, do s'tawienia się w D ow ództw ie  Policji

i l edaktor  o d , o w ledzialny A .  G m a c h o w s k i

dla wniesienia różnipy 25 Mk, opłaty na rzecz  
skarbu od pow yższych pozwoleń

Pozwolenia  na prawo polowania bez adno­
tacji o uiszczeniu dopłaty tracą sw ą moc z 
dn. 10 Maja r. b.

BEL1NA-PRAŻMOWSKI  
* Naczelnik Poli ji Kom.

Miasta C zęstoch ow y

O g ł o s z e n i e ,

W obec ciągle napływających zapytań i re­
klamacji w sprawie przeprowadzonej przez  
w lsdze  Wojsko w - rejestracji koni, która wzbu­
dziła tyle nieuzasadnionych obaw ■ różnorod­
nych komentarzy, M SW  niniejszym wyjaśnia:

1. Zarejestrowanie konia przez Komisje 
Rejestrujące nie przesądza bynajmniej sprawy  
zabrania tego konia przez wojsko W razie 
rekwizycji koni.

2 . Rejestracja koni miała na celu zorjsr,- 
tóWinie się ilości i jakości całego materjału 
końskiego w Kraju.

5. P rzez  Komisje Rejestrujące nie były  
s tosow n e żadne wytączonie koni i ulgi, które  
będą w całej rozciągłości s tosow n e w razie  
rekwizycji . Mnterjałowi chodowlanemu w żad­
nym razie nie \ r o z i  n ieb ezp ieczeń stw o  ze  
strony władz w ojskowych, które dokładnie  
zdają sobie sprawę z wartości tego materjału 
na przyszłość i w obroni ■ tego materjału są 
W pierwszym rzędzie  zai teresowane.

4- W szelk ie  pogłoski o jairoby stosownej  
przymusowej rekwizycji koni są ct najmniej 
przed ^ cześn e ,  gdyż ta ostatnia m . ż e  być wpro 
wadzona nie inaczej jako mocą uchwały władz 
ustawodawczych D otychczas  jest Wporwadzo  
ny przez władze w ojskow e jedynie zakup z 
Wolnej ręki.

Wyjaśnienia p ow y ższe  całkow icie  wyświe  
tloją sprawę rejestracji kom i winny rozpro­
szy ć  niepotrzebne z tego tytułu obławy.

BELINA-F RAŻMOWSKI  
Naczelnik Policji K- 

Miasta C zęstoch ow y

S ia n i s ia *  f t u a i s z a w ic z
a d w o h i t  p i * x y e i ę g ł y

w C zęstochow  e  ul, Kilińskiego nr. 7
f z y j n s u j i  od  2 e/  d a  5 - e j  p i  p o ł u d n i u .

U o k f ó e  m e d y c y n y
- Edwin P E T R Y K  A T

b. lekarz kliniki chorób s k ó r n y e h  P r o t .  L e s s a r a  
c h o r o b y  s k ó r n a ,  w e n a r y r z n a  i m o c z o p ł c i o w o  

u l .  S z k o l n a  6 ,  I piętro, 
przyjmuje od 10 —\  ł 3—y .godz. wlecz.

»>• a s s iH  - s * » s e «  a a t a . 

ko
" ~ 2 t  

I
i s *8
i  =

I  8  t e f a n  P u s - s k a  |
■ c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e  *  

§  przyjmuje od 8 - 1 1  r.  i od 3 - 7  v. <cz £  
§  Częstochowa ul K i l i ń s k i e g o  JVa 5
■ (Piękna) 1 piętro ’ 5

IlieraEassass ■■b e m s m s m b b m m m I

s  aT d a ł y
Z n an e  z dobroci i e le g a n c j i  na n a d c h o ­
d zą cy  sezon  p o leca m  w w ie lk im  w y b o rz e  

własnego w yrobu.
Feliks B ą b c s y ń s k i

ul. Stcad'on-.-*-* A S  2 4 . ________

Og i e r  anglo-arab stadniny rządowej stanowi 
w maj. Jaskrów  Wiad. telefon 109.______

2 « | m  O  pokoji z kuchnią, e lek trycz-  
MWJP 0  nością i wygodami poszukuje  

się od I mala b.r. Oferty należy przesłać d a  
Administracji dla ,J. R.“______________________
w y g e b . e  kredensy, stoły, krzesła. szaTy^iur*  
SBSka, garnitury, otomany, łóżka po cenach-  
przystępnych poleca skład mebli ui. P  Marii 
Ni 1 2  __

Z n a l e z i o n e  dwie 1 g i t ,. raacje żywnościowe 
na imię Kotlickiej Stanisławy i P iksaty 

Marcel z ulicy Kościuszki są do odebrania 
w adm. „Kur. Częst k za :w r  'em kosztów 
ogłoszenia.

Wy a » i a  A.  O t r ą b t k K ie r o w n ik  l i teracki  K s  W ,  K n eb iew sk i .

O doito  w  d ru karn i „U n ia ło w o j*


